
A dres lied a k c y i i A d m in is tr a c j i:
u l. Sławkowska 1. 30, I  p ię tro .

W szelk ie l is ty  i p rzesy łk i p ien iężne 
adresow ać należy do R edakcyi lub A d­
m in is tracy i, u l. S ław kow sk a  1. 3 0 .

Rękopisów n ie  zw raca «ię. 
K orespondencyj anonimowych n ie  

uw zględnia się .
L istów  nieopłaconych n ie  p rzyjm uje

się.

N um er p ojed ynczy  7 cen tów .

Do nabycia w K rakow ie w Agencyi 
dzienników  PI. M aryacki 1. 2, we Lwo­
wie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
u l. Karola L udw ika, i A. Olszewskiego, 
ulica  K ilińsk iego  1. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne nieopieczętow ane 
n ie  podlegają opłacie pocztowej.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P ren u m erata  w ynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3 '—, półrocznie 1*50, 
kw arta ln ie  —'75, m iesięczn ie — ’25. W A u s t r y i :  rocznie 3-60, półrocznie 1*80, 
k w arta ln ie  —'-90, m iesięcznie — 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F r a n c y i :  rocznie 10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w czwartek.

O głoszen ia  (insera ty ) przyjm uje A dm in istracya  za op ła tą  od m iejsca w iersza drobnem 
pism em  (pe tit)  10 c t. — N ad esłan e po 25 ct. od w iersza. N ależytość up rasza  się 
n a p r z ó d  nadesłać przekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

PRZEGLĄD.
Delegacye austro-węgierskie — to chyba 

najśmieszniejszy jjarlament w całym świecie, par­
lament pozbawiony wszystkiego, co stanowi istotną 
treść parlamentaryzmu. Nie mogą one uchwalać 
żadnej ustawy, tylko mają uchwalać rządowi pie­
niądze. Delegacya jest właściwie tylko komisyą 
parlamentu. Ta komisya wybiera z łona swego 
jeszcze mniejszą komisyę i dopiero w tej komisyi 
załatwia się najważniejsze sprawy państwa, w tej 
komisyi minister spraw zagranicznych zdaje sprawę 
ze swej polityki. Z posiedzeń komisyi nie prowa­
dzi się stenograficznych protokółów', wrskutek 
czego reszta członków delegacyi dopiero z gazet 
informować się musi o najważniejszych sprawach, 
do których załątwlenia jest powołaną. W gaze­
tach więc przeczytała mowę ministra spraw za­
granicznych hr. Gołuchowskiego, wygłoszoną na 
posiedzeniu komisyi budżetowej austryackiej de­
legacyi. Mowa ta, czyli t. zw. exposS, nie po­
szczęściła się hr. Gołuchowskiemu. Bronił on swej 
polityki zagranicznej, w której na każdym kroku 
odnosił porażki, zwłaszcza W' kwestyi kreteńskiej. 
O obronie interesów Austryi na wielką skalę nie 
było ani słówka w7 tej mowie — nic dziwnego, 
wezak Anstrya ma bardzo skromne interesy za­
graniczne, a i tych hr. Gołuchowski nie umie 
strzedz należycie. Z zapewnień w' rodzaju tego, 
że królowa hiszpańska jest bardzo porządną i 
sympatyczną kobietą, nic nie przyjdzie biednej 
Austryi, która zajmuje ostatnie miejsce na rynku 
światowym. A hr. Gołuchowski wygłosił bardzo 
piękne zdania o wkroczeniu na rynek światowy, 
o rozszerzeniu handlu austryackiego, — wszystko 
to jednak wy tym celu, aby umotywować żądanie 
zwiększenia floty wojennej. Wszędzie zwiększa 
się flotę wTojenuą, mającą chronić handel zamorski, 
w miarę rozwoju handlu światowego. U nas 
odwrotnie: wprzód zwiększa się flotę wojenną, 
nie zwężając wcale na to, że ona nie ma wła­
ściwie czego „chronić11, bo Anstrya żadnej ma­
rynarki handlowej, ani handlu zamorskiego nie 
posiada. W  Austryi robi się wszystko tylko dla 
militaryzmu... Delegacya naturalnie nie znalazła 
na to ani słów'ka krytyki, „opozycya" niemiecka 
ani pary z ust nie puściła i „jednogłośnie11 uchwa­
lono hr. Gołuchowskiemu zaufanie. Nikt ani nie 
zapytał się ministra wojny Krieghammera, na co 
zostaną obrócone 132 milionów' złr., których mi­
nister żąda na wydatki wrojskowe. Minister chce

i k w ita ! Minister żąda o 5 milionów więcej, niż 
w roku poprzednim, a nikt się nawet nie starał 
zbadać dlaczego i na co. To też nic dziwnego, 
że minister wojny traktował delegacyę, jak  woj­
skowy zwykle traktuje „głupich cywilów11 i nie 
raczył naw'et odpowiadać na zapytania delegatów, 
jak  up. na zapytanie, co słychać z reformą woj­
skowego kodeksu karnego, obiecywaną od roku 
1855. P. Krieghammer, który miał usprawiedli­
wić się z przekroczenia budżetu o 30 milionów, 
nie poczuwał się naw'et do grzeczniejszego tonu.
I  m ia ł ra c y ę  ze sw ego  s ta n o w isk a . W s z a k  d e ­
leg a cy e  są  ty lk o  k o m ed y ą , n a ś la d u ją c ą  p a r la ­
m en t, —  o d g ry w a ją  ro lę  n iem y ch  ak to rów ', k i ­
w a jąc y ch  g ło w ą  n a  w szy s tk o , czeg o  sobie ży czy  
rz ą d  i wojskowm ść. W  p rz ec ią g u  k i lk u  god z in  
u c h w a liła  b u d że to w a  k o m isy a  a u s try a c k ie j  de le ­
g a c y i ca ły  w y d a te k  n a  wmjsko, t j .  132 milionów' 
z łr .  T o  ju ż  sz c z y t s łu ża lczo śc i. P a r la m e n ta r n a  
o b sło n k a  j e s t  tu  t a k  p rz e jr z y s tą ,  że  je j  naw 'et 
w cale  n ie  w id ać . W  A u s try i  n iem a p a r la m e n tu !

Krakow ska Akademia Umiejętności jest 
zdaniem „Czasu“ twierdzą przeciw'ko „prądom 
rozkładu i przewrotu“ i dlatego, wskazując na 
nią, organ stańczykowski zachęca now'ego na­
miestnika hr. P  i n i ń s k i e g o, który brał udział 
w' jej jubileuszu, by oparł się na „żywiołach 
zdrowia i spokoju11, bo „obejmuje on ster wła­
dzy w chwili burzliwej i chaotycznej11. Przetłó- 
maczmy te szumnie brzmiące frazesy, w które 
„Czas11 przyoblekać zwykł w' wielkie święto 
swoje wstępne artykuły, na codzienną prozę, 
a otrzymamy starą, bardzo starą piosenkę „Czasu11. 
Wzywa on poprostu now'ego namiestnika, z oka- 
zyi jego pobytu w Krakowie, by trybem swoich 
poprzedników nie ważył się ani na jotę odstąpić 
od przestrzegania interesów szlacheckich i zwal­
czał zaciekle ruch robotniczy i chłopski. Na „za 
męt u dołu11 zna „Czas“ tylko jedno lekarstwo: 
policyę, i ten środek zaleca gorąco hr. Pjjniń-i, 
skiemu, nie nazywając jej naturalnie po imieniu, 
lecz prawiąc górnolotne frazesy, że „trzeba dzier­
żyć pochodnię Mickiewiczowską wysoko i dla 
świętego znicza wielkich ideałów trzeba budować 
bezpieczną podstawę i ognisko z ciosów', aby go 
lada wicher nie rozwiał11. Tacy ludzie, którym 
Mickiewicz rękiby nie podał, których działalność 
zwalczał przez całe życie, odważają przyznawać 
się do niego, nadużywać jego imienia do policyj­
nej nagonki! Ideałem Mickiewicza było zetrzeć 
w' proch tę szlachecką klikę ciemięzców i wy­

zyskiwaczy, która wysila się wciąż, aby skazić 
jego pamięć. Krakowska Akademia Umiejętności 
ma być spadkobierczynią ideałów Mickiewicza, 
ta‘ Akademia, która jest duchową policyą, czu­
wającą nad tem, aby żadna nowa myśl nie wkra­
dła się do przybytków ofieyalnej nauki w kraju... 
Zaiste, dużo bezczelności trzeba, aby pow'oływrać 
się w' reakcyjnej robocie na Mickiewicza, który 
przestrzegał lud „aby nie wierzył żadnym książ­
kom i broszurom, potwierdzonym przez księży 
lub rząd i roznoszonym przez ludzi z urzędu po­
bożnych11, który dzisiejsze społeczeństwo odsą­
dzał od wszelkich podstaw7 moralnych!

Ks. Stoja łow ski oburza się na nas w „Wieńcu11 
(nr. 14) za ogłoszenie jego listów do socyalnych 
demokratów, chociaż właśnie on sam domagał się 
opublikowania, a naw7et odfotografowania tych 
listów. Tę krótką pamięć u niego tłómaczymy 
sobie tem, że ogłoszenie jego listów dotknęło go 
w najsłabsze miejsce, unaoczniając całą ohydę 
jego zdrady. Nic dziwnego, że w7ścieka się teraz 
i w'ymyśla nam od denuneyantów, mimo, że sta­
rannie wykreśliliśmy przed drukiem wszystko, 
coby mu mogło wobec władz zaszkodzić. Zdradę 
swmją usprawiedliwia on tem, że stosunki się 
zmieniły, szlachta się poprawiła, a „Badeniego 
niema11. To ostatnie jest znakomite! W ygląda to 
tak, jak  gdyby Stojałowski był zwralił Badeniego, 
a nie socyalni demokraci; ten Stojałowski, który 
Badeniego ratował, jak mógł, teraz z jego upadku 
chce wykroić płaszczyk dla swrnjej nikczemności.

W  tymsamym numerze swojej gazetki za­
przecza ks. Stojałowski stanowczo oskarżeniom 
„Dziennika Polskiego11 co do swych stosunków 
z żandarmami rosyjskimi. Nie od rzeczy będzie 
więc zaznajomić naszych czytelników z historyą 
tej sprawy. Dokumenty, zabrane Stojałowskiemu 
podczas rewizyi, z n a j d u j ą  s i ę  w r ę k a c h  pe­
wnego polskiego księcia o głośnem nazwisku. Gdy 
Stojałowski w swej dziewiczej mowie w parla­
mencie oświadczył, że „żaden rozsądny Polak ani 
nie marzy o odbudowaniu Polski11, książę ów, 
oburzony do żywego tem bezgranicznem łajda­
ctwem, polecił redakcyi „Dziennika Polskiego11 
opublikowanie tej sprawy. S t o j a ł o w s k i  j e ­
ź d z i ł  do o we g o  k s i ę c i a  ż e b r a ć  l i t oś c i ,  a 
tymczasem na zewnątrz w7ciąż udaje niezachwianą 
pewność siebie i zawzięcie prostuje po dzienni­
kach zarzuty. Przytem jednak przyznaje się 
W' swem sprostowaniu w „Kuryerze Lw'ow'skim“ 
do autorstwa korespondencyj w „Warszawskim

J N T a  p r o g o m  h - a i i b y -
Nowelka przez C. Mendesa.

S trasz liw y  te n  d ram a t n ie  je s t  w ym y­
słem , ale p raw dziw em  zdarzen iem , je d n e m  
z ty c h  w ielu, jak iem i niew iadom o czy ja  w ola 
o k ru tn a  i p o tężn a  życie ludzk ie  p rzep la ta .

Po śm ierci ojca popa iły  obie, C ezary n a  
w raz  z m atką , w w ielką  biedę, obarczone 
d ługam i. J a k  je  w yp łacić  ? Z  czego ży ć?  
N iedo sta tek  tem  dotk liw iej d aw ał im  się 
uczuć, że żyły  zaw sze w dobrobycie  a n a ­
w e t w  zb y tk u . O jciec, w zię ty  m alarz  p o r ­
tre tó w , z a rab ia ł w iele, lecz w ydaw ał w szy ­
stko, n ie  troszcząc  się o ju tro , n a  podróże, 
u cz ty  i bale w  b o ga tym  ap artam en cie , gdzie 
każda  fa n ta z y a  zasp o k a jan ą  b y ła  n a ty c h ­
m iast. A n i g rosza  oszczędności n ie  było  też 
w szufladzie —  ale n a  w szystk ich  m eblach 
cacka. T eraz  n ie  było  czem  się ra tow ać. 
Od k ilku  ty g o d n i ju ż  o sta tn ie  b iżu te rye  
zn a jd o w ały  się w zak ładzie  zastaw niczym , 
a  kosztow ne b ronzy , zw ierc iad ła , p o rce lan a  
i m eble w  m ag azy n ach  h an d la rzy . Co chw ila 
ro z leg a ł się z a ż a r ty  dźw ięk  dzw onka p rz e ­
kupniów , k tó ry m  się by ło  w inno  za a r ty ­
k u ły  do ż y c ia : w ęg larzow i, ow ocarce, k u p ­
cow i korzennem u. D ziń! d z iń ! dziń! T e 
p raczk i są o k ro p n e ! P o sy ła ją  one z ra c h u n ­
kiem  sm ark a te  uczennice, k tó re  dzw onią  bez 
końca, bo je  dzw onien ie  baw i, najczęściej 
w  tem pie  jak ie jś  po p u larn e j p io snk i u li­
cznej. D arem n ie ! drzw i się n ie o tw orzą. Po 
co o tw ierać  —  skoro się n iem a p ien iędzy . 
A le dzw onien ie  trw a , p o tęg u je  się, w yzyw a 
i g rozi, ta k  że w końcu  trz e b a  o tw orzyć. 
N astęp u ją  g ie s ta  i k rzy k i gn iew u, n a  k tó re

odpow iada się szep tem , persw adu jąc . C eza­
ry n a  czu ła  się po każdej takiej scenie z ła ­
m aną, p e łn ą  w stydu  i w y rzu tó w  sum ienia , 
w idząc się zm uszoną do w ykrętów  p rzed  
ty m i ludźm i, k tó rz y  m ieli w g ru n c ie  rzeczy  
słuszność po swej stron ie . K ied y  się je s t  
bez grosza, n ie  w olno jeść , n ie  w olno w  piecu 
palić , a b ieliznę n a leży  p ra ć  sam em u. „O ni 
m a ją  słuszność11 m ów iło sum ienie C ezaryny . 
W raca ła  do m ieszkania , ta k  b łyszczącego  
n ieg d y ś kosztow nem  u rządzen iem , k tó re  n a ­
pełn ia ło  je  w eselem , nag iego  dzisiaj i z im ne­
go w  o k ru tn e j ja sn o śc i dnia, gdzie  m a tk a  
jej, w łoszka, by ła  m odelka, k tó rą  zg ry zo ty  
p o s ta rz a ły  od jed n eg o  zam achu , p rz y b iły  
i z łam ały , sp ęd za ła  ca ły  czas n a  o d g rzew a­
niu  k aw y  ze śm ie tan k ą  n a  m ałym  piecyku, 
k tó rą  potem , nad ro b iw szy  w  n ią  bu łk i, z ja ­
dała , p rzesłodzoną, żarłocznie, d ław iąc  się 
niem al. W te d y  m łoda, p iękna, in te lig e n tn a  
i dum na C ezaryna, p o rw an a  rozpaczą, w y ­
bu ch a ła  p łaczem  i szlochała  godzinam i ca- 
łem i z czołem  do chłodnej śc iany  przyci- 
śniętem .

Z b u n to w a ła  się w reszcie p rzeciw ko lo ­
sow i ! P o stan o w iła  w alczyć i  zw yciężyć. 
Z ap racu je  się n a  u trzy m an ie  m a tk i i swoje. 
U m iejąc tro ch ę  m alow ać, p rzy tem  m uzy­
ka ln a , zaczęła  szukać  uczenn ic  i zn a laz ła  
ich w kró tce  w ięcej, n iż  b y ło  po trzeba . L u ­
dzi o g a rn ą ł n a g ły  en tu zy azm  dla  te j o d w a ­
żnej dziew czyny, co w ychow aw szy  się w śród 
zabaw  i bezczynności, u m ia ła  staw ić  czoło 
p ra c y  i n iedoli bez p łaczu , z m ęską siłą  
ch a rak te ru . W śród  p ięk n y ch  dam  z św ia ta  
bogaczy, k tó re  p o rtre to w a ł n ieg d y ś je j oj­
ciec, s ta ło  się fo rm aln ą  m odą pow ierzać 
C ezaryn ie  lekcye fo rtep ian u  i ry su n k ó w  dla

sw y ch  dzieci. U tw o rzy ła  się ro z rzew n ia jąca  
leg en d a  o tej m łodej dziew czynie, k tó ra  
w czesnym  ran k iem  s iad a ła  do om nibusu  n a  
ob jazd  sw ych lekcyi, lub  pieszo b rodziła  
w błocie, ab y  dopiero  późnym  w ieczorem  
w rócić do dom u bez sił ale z pogodą w du­
szy po spe łn ionym  obow iązku. W ychw ala­
no ją  i dogadzano  je j. O trzy m y w ała  w yso­
kie h o n o ra ry a  i podark i. Do dom u w rócił 
dobroby t. N iek tó re  z kosztow ności, w y k u ­
p io n e  z zastaw u  i sp rzedane, pozw oliły  z a ­
o p a trzy ć  się w m eble do salon iku  i syp ia ln i. 
B y ły  ju ż  n a w e t n ie jak ie  ślady  d o sta tk u , 
k tó ry  jed n ak że  n ie  trw a ł d ługo . U  m atk i 
jed n e j z uczennic  C ezary n y , m ło d y  czło­
wiek, syn  p an i dom u, zakocha ł się w  niej 
bez pam ięci i chcia ł j ą  kon ieczh ie  po­
ślubić. C zy ko ch a ła  go n aw zajem ? B yć 
może. O puszczeni p rz y jm u ją  chętn ie  po ­
ciechy m iłości.

W ted y  p rzy sz ło  do n ieb y w ałeg o  sk a n ­
dalu. P o low ała  w ięc n a  m ę ż a ! — pom yślano  te ­
raz  o n iej. O p in ia  m iew a często podobne 
n a g łe  zw roty . B y ła  ta k a  tro sk liw a  o swe 
u c z e n n ic e ! ..— ależ ona  szuka ła  ofiary, oczy­
w iście. S tąd  te  p rze jażd żk i om nibusem , ta  
p iesza  b iegan ina . J a k  się to  m ożna n a  lu ­
dziach  pom ylić! B oha te rk a? ... B y n a jm n ie j: 
pospo lita  in try g a n tk a , p rzy tem  dość k iepska  
nauczyc ie lka  m uzyki i rysunków .

S trac iła  je d n ę  lekcyę, d ru g ą , w szystk ie . 
K lęska  b y ła  zupe łną . N ie p o trzeb o w ała  ju ż  
te raz  jeździć  om nibusem  an i brodzić w  bło­
cie — n ie  b y ło  po co. W ró c iły  się dn i n ę ­
dzy. W  m ieszkaniu , opustoszałem  po raz  
w tó ry , m a tk a , jeszcze bardzie j zm ęczona 
i opuszczona, p rzy k u czn ąw szy , odgrzew ała  
ciąg le  kaw ę ze śm ie tanką  i n asypaw szy



D n ie w n ik u “ , tw ie rd z i  ty lk o , że  p isy w a ł j e  po 
p o lsk u , bo n ie  um ie po ro sy jsk u . P o m ija ją c  ju ż  
okoliczność, że  S to ja ło w sk i um ie  po ro sy jsk u , 
sk o ro  re g u la rn ie  o trz y m u je  „ W a rs z a w s k i  D n ie - 
w n ik “ i c z y tu je  go s ta ra n n ie , o czem  w iem y od 
n ao czn eg o  św ia d k a , to  w ogóle żad n eg o  n ie  m a 
zn ac ze n ia  okoliczność, czy  te  k o re sp o n d en cy e  b y ły  
p isan e  po ro sy jsk u , czy  te ż  dop iero  p rz e z  kogo  
innego  tłóm aczoU e n a  ję z y k  ro sy jsk i. T u  idzie  
je d y n ie  o to , że  k s. S to ja ło w sk i w ty c h  k o re s-  
p o n d en cy ach  z a c h ę c a ł  P o l a k ó w ,  a b y  „ g o ­
r ą c o  p r z e j m o w a l i  s i ę  r o s y j s k ą  i d e ą  p a ń ­
s t w o w ą ,  a b y  ż y w i l i  s z c z e r ą  m i ł o ś ć  d o  
r o s y j s k i e j  i d e i  p a ń s t w o  w e j  “ . A  i w tem  
sp ro s to w an iu  w „ K u ry e rz e  L w o w sk im 11 S to ja ło w ­
sk i p rz y z n a je  się  w p ro s t, że  „ p o g l ą d y  t a k  
z w a n e j  p o l i t y k i  u g o d o w e j  u z n a j e  z a  j e ­
d y n ą  r o z u m n ą  n a r o d o w ą  p o l i t y k ę 11. Cóż 
n a  to  cz ło n ek  „ S o k o ła 11 d r . D a n ie la k , cóż n a  to 
b y ły  d łu g o le tn i s ty p e n d y s ta  M uzeum  n a ro d o w eg o  
w  R a p p e rsw y lu , d r. W ło d z im ie rz  L e w ic k i?  Cóż 
n a  to  n a s z a  „ p a try o ty c z n a 11 p ra s a ?  S o cy a ln ą  
d em o k ra cy ę  w y k lin an o  od p ie rw sze j ch w ili z a  to , 
że  o d w a ży ła  się  g o rą c ą  m iło ść  o jczy zn y  łąc zy ć  
z u czuciem  b r a te r s tw a  w sz y s tk ic h  ludów , n a zw a n o  
j ą  „ p rą d a m i z  G enew y  i z  n a d  N e w y 11, odsą­
dzono j ą  od p o lsk o śc i! P rz e d s ta w ie n ie  n a  pół 
p o rz ąd n e g o  M o sk ala  w  d ra m a c ie  w ykliD a się  ja k o  
„ p o lity k ę  u g o d o w ą n a  sc e n ie 11 —  a  ja w n e g o  
z d ra jc y  i je g o  pom ocników  n ie  w y k lu c za  się  ze 
sp o łeczeń s tw a , t r a k tu je  się  ich  p rz e z  rę k a w ic z k i 
i n ie  o d m aw ia  się  im  p o d a n ia  rę k i.

„Słow o Polskie11, o rg a n  g a lic y jsk ic h  n a fc ia - 
rz y , w n ib y -d o w cip n y m  fe jle to n ie  n ied z ie ln y m  s ta je  
w  o b ron ie  p o d w y ższen ia  c ła  od n a f ty ,  dow odząc, 
że  sk o ro  po p o d w y ższen iu  c ła  od k a w y  k a w a  
s ta n ia ła ,  to  być  m oże, że  i n a f ta  s ta n ie je , g d y  
zap o m o cą  c ła  u n iem o ż liw io n y  z o s ta n ie  p rz y w ó z  
n a f ty  k a u k a z k ie j  i k r a j  zo s tan ie  zd an y  n a  ła sk ę  
k ra jo w y ch  n a fc ia rz y . D la cz eg o b y  to  m iało  n a s tą ­
p ić, d laczeg o  d a jm y  n a  to  te r a z  bez  p o d w y ż sz e ­
n ia  c ła  p. S zczep an o w sk i i sp ó łk a  n ie  z n iż a ją  
cen  n a f ty ,  —  to  p o m ija  o b ro ń ca  n a fc ia rz y  m il­
czen iem . Z re s z tą  i on p rz y p u szc z a , że  n a fc ia rz e  
n ie  z n iż ą , lecz  p o d w y ż sz ą  ceny  n a f ty  o ty le ,  o 
ile  z o s ta n ie  zw ięk szo n e  cło, a le  p o c ie sza  n a s , że  
n a  tem  z a ro b ią  „p o czc iw i M a z u rz y -w ie r ta c z e , R u - 
s in i- ro b o tn ic y  i fu rm an i “ , a  n ie  m o sk iew sk ie  „ k a -  
c a p y " .  P o c z c iw i ci n a fc ia rz e !  oni chcą  lu dność  
n a  n a fc ie  o b d z ie rać  je d y n ie  w  in te re s ie  sw oich 
ro b o tn ik ó w , o w ła sn e j k ie sze n i an i n ie  m y ś lą ! 
„S ło w o  P o ls k ie 11 m usi m ieć b a rd z o  z łe  w y o b ra ­
żen ie  o in te lig e n c y i sw oich  czy te ln ik ó w , je ż e l i  s ą ­
dz i, że  z n a jd z ie  się  m ięd zy  n im i ch o ciażb y  j e ­
den , k tó ry b y  te j g ru b e j i z b y t  bezcze lnej b la d z e  
u w ie rz y ł.

Jubileusz papieski, a prawo zgromadza- 
dzania się w Przemyślu. Na dzień 8  bm. zwo­
łali towarzysze Schiffler i Olearczyk w Przemy­
ślu zgromadzenie ludowe do centralnego ogrodu 
w sprawie ugody z Węgrami i gwałtów węgier­
skich. Starostwo z a k a z a ł o  tego zgromadzenia 
orzeczeniem z dnia 6 maja L . 18177 z tem mo­
tywowaniem, że „ r ó wn o c z e ś n i e  komitet, w tym 
celu utworzony, u r z ą d z a  obchód j u b i l e u s z o ­
wy 6 0 - le tn ie g o  k a p ł a ń s t w a  p a p i e ż a  L e ­
ona  X III .“ Komisarz Bo g u c k i ,  zastępca L a- 
n i k i e wi c z a ,  zakazuje zatem zgromadzenia lu­
dowego z a  m i a s t e m dlatego, że w ś r ó d -

w n ią  cukru , n ad ro b iw szy  w  n ią  c iastek , 
n a p y c h a ła  się n ią  aż do ociężałości, u p ad a ­
ją c  n iem al, ja k  rzecz. J e ś li  się o trząsa ła  
z o trę tw ia ło śc i traw ien ia , to  ty lk o  po to, 
ab y  w y rzu cać  z u s t g ru b e , o k ru tn e  s ło w a : 
że jed zen ie  je s t  coraz gorsze, że n a  łóżku  
n iem a  czystej b ie lizn y  i n iem a w ęg la  
do p ieca n a  zag rzan ie  kaw y. D ziń! dziń! 
dz iń ! —  to  te  sm ark a te  d z iew częta  od 
p raczk i w y d zw an ia ły  sobie ja k  daw niej u 
d rzw i opere tkow e piosenki, p rzy  akom pa­
n iam en cie  pa lców  z fa n ta z y ą  bębn iących  
w drzew o.

G d y  w końcu  w szystk ie  nadz ie je  i ra ch u ­
b y  zaw iodły , k iedy  się ob łam ały  w szystk ie  
g a łęz ie  ra tu n k u , ja k ic h  się c z e p ia n o — skoro 
sk lep ik a rk a  p rz e s ta ła  k red y to w ać  kaszę i ja ja , 
w ęg la rz  odm ów ił n ad a l w ę g la  a rzeźn ik  
m ięsa, k iedy  m a tk a  w ych u d ła , ze zw isającą 
z w y n ęd zn ien ia  skórą , zm uszona b y ła  g łu ­
szyć żarłoczność ła k o tn is i z im n ą  w odzian- 
k ą  — w ów czas u k a z a ła  się w śród  tej ru in y  
L eo k ad y a  T rip ie r , p an i L eo k ad y a  T r ip i e r ! 
zw an a  tak że  „m ateczk ą" , p lu g aw a  m ateczka, 
w  rzeczy  sam ej, w szystk ich  b ied n y ch  sieró t, 
tro p ic ie lk a  okazyi, w iedząca  k iedy , w jak ie j 
chw ili p rzy rzec  w szystko  jed n e j z tych , 
k tó re  n ic n ie  m ają. „Z dejm  koszulę — b ę ­
dziesz m ieć to a le ty !..."

P rz y b y ła  z p ro p o z y c y a m i: p ew ien  p an  
z lepszego  św ia ta , p raw ie  m łody  jeszcze, 
k tó ry  sp o ty k a ł G ezarynę w  tow arzy stw ach , 
za  życia  ojca... A  n ie  będzie  to  in te re s  j e ­
dno razow y , p rzeciw nie. O fiarow yw ał ele­
g an ck ie  m ieszkanko, s ta łą  m iesięczną gażę, 
p u n k tu a ln ie  w y p łacan ą , a za raz  n a  w s tę ­
pie, w  celu  u reg u lo w an ia  stosunków  p ie ­
n iężnych ... dziesięć ty sięcy  fran k ó w  n a  rękę.

mi e ś c i u  odbywa się obchód papieskiego jubile­
uszu, w którym wzięło udział 30 sokołów, 15 
strażaków ogniowych i 15 członków rękodzielni­
czego stowarzyszenia, czyli razem 60 osób. D la­
tego, że 60 ludzi obchodzi sobie jubileusz pa­
pieski, dlatego tysiące robotników mają być po­
zbawione prawa zgromadzania się! O tem, żeby 
jubileusz papieski miał moc zawieszającą ustawę
0 zgromadzeniach, słyszymy po raz pierwszy. 
Nadużycie to, możliwe tylko w paszaliku Lani- 
kiewicza, zostanie napiętnowane w parlamencie.

Denuncyanci. W  Warszawie istnieje Towa­
rzystwo Dobroczynności, utrzymujące publiczne 
czytelnie ludowe. Prezesem tego towarzystwa był 
książę Michał R a d z i w i ł ł .  Gdy go jednak na 
ostatniem zgromadzeniu ponownie prezesem nie 
wybrano, postanowił zemścić się na towarzystwie
1 za pomocą „Przeglądu katolickiego11, oraz anty­
semickich pism „Rola" i „Niwa11 zadenuncyował 
czytelnie tego towarzystwa, że posiadają książki 
rewolucyjne. Na skutek tej denuncyacyi Moskale, 
którzy od dawna czyhają na te czytelnie i pra­
gną wogóle zdusić wszelką oświatę ludową, urzą­
dzili rewizyę czytelń i konfiskują wszystkie książki 
treści przyrodniczej i społecznej. Nikczemna de- 
nuneyacya, która dała moskalom sposobność do 
położenia ręki na tej jedynej instytucyi polskiej, 
umożliwiającej szerokim warstwom ludności war­
szawskiej samokształcenie, wywołała powszechne 
oburzenie i pogardę dla denuncyantów. Ale i de- 
nuncyacya, jak  wogóle każda podłość, znajduje 
obrońców. Są gadziny, których zawodem jest de- 
nuncyacya. Taki „Głos Narodu11, który w swoim 
czasie denuncyował bezpłatne czytelnie III. koła 
Tow. Szkoły ludowej, który wogóle żyje denun- 
cyacyą wszystkiego, co wzbija się ponad poziom 
jego moralności, uradował się naturalnie niezmier­
nie z tego, że i za kordonem znalazł godnych 
siebie kolegów i w „telegramie11 (na własnym 
drucie!) z Warszawy pochwala denuncyacyę obra­
żonego magnata i rewizye moskiewskie. I  taki 
padlec ośmiela się innym dawać lekcye patryo- 
tyzm u!

W Szw ajcaryi odbyły się w kantonach Gla- 
rus i Uri w dniu 1 maja — jak  corocznie od 
setek lat — wiece gmin. Wiec w Glarus zagaił 
długoletni prezes tego kantonu Blumer, znako­
mity mąż stanu i prawdziwy demokrata. Tego 
roku mówił on o ciężkicli czasach, w jakich ży­
jemy, w których demokracya winna okazać, że 
jest najpotężniejszą dźwignią duchowego i ma- 
teryalnego rozwoju kraju. Wskazał on na to, że 
nawet w Szwajcaryi wraz z centralizacyą wzra­
sta niebezpieczeństwo biurokracyi i że dla tego 
równolegle powinien iść r oz wój  p r a w  l u d o ­
w y c h  i dec  e n t  r  a l i  z a cy  a a d m i n i s t r a ­
cyi .  „Spojrzyjcie na Glarus, — wołał mówca, — 
osądźcie, c z y  p r a w a  l u d o w e  p o p c h n ę ł y  
n a s z  k r a j  n a p r z ó d ,  c z y  w t y ł ,  c z y  w 
d e m k r a t y  c z n y m u s t r o j u  p a ń s t w o w y m  
n i e  m o ż n a  a d m i n i s t r o w a ć  i r z ą d z i ć  
s p r a w i e d l i w i e  w e d ł u g  w o l i  l u d u !11 
Słowa Blumera to nie czcze frazesy. Kanton 
Glarus jest istotnie nawskróś demokratycznem 
i wolnościowem państwem, w którem wola i do­
bro ludu są najwyższem prawem. Glarus jest 
pierwszem państwem na kontynencie Europy, 
które zaprowadziło ustawową ochronę robotniczą 
i ustawowy dzień roboczy, a obecnie jest on je-

Z a is te  n ie  w ielu  zna jdz ie  się m ężczyzn  t a ­
kich  jak ten !.. W szystko , co p an i L e o k a ­
d y a  T rip ie r, „m ateczka" , m ia ła  o tem  do 
pow iedzen ia , m ów iła  nie w  sw oim  in te res ie  
b yn a jm n ie j, lecz ty lko  C ezaryny , k tó ra  
u czy n iłab y  bardzo  roz tropn ie , nie m arn u jąc  
ta k  doskonałej okazyi. O na sam a —  poczci­
we kobiecisko —  nie  żąda  d la  siebie ani 
g rosza  z ty c h  dziesięciu  tysięcy . D z ia ła  ona 
tu ta j je d y n ie  z dobrego  serca! N ieco później 
będzie m ożna je szcze  p ogadać  o tem  i w y ­
rów nać rach u n k i...

N ie zdo ła ła  jeszcze  dokończyć sw oich 
ob jaśn ień , k iedy  C ezary n a  p o rw a ła  ją  za 
ram io n a  i w y rzu c iła  n a  schody n ib y  p lu ­
gastw o , k tó re  g łu p i ża rto w n iś  pod rzucił ko ­
m uś pod prog iem .

L ecz m a tk a  zaw oła ła  z d ru g ieg o  p o k o ju :
—  S łuchaj-no , ale dziesięć ty s ięcy  f r a n ­

ków , to  grosz n ie lada!..
A  nęd za  s taw a ła  się coraz strasz liw szą , 

za jad le j szą, d u siła  C ezarynę. S p rzedano  
o s ta tn ie  łachm any7, po łam ano  i spalono 
w  p iecu  sto lik i i k rzesła , pod  su k n ią  za ­
b rak ło  n a jp ie rw  spódnicy , n a s tę p n ie  i ko­
szuli tak że . C ezary n a  p o ży czy ła  dw a fra n k i 
u  sług i z trzec ieg o  p ię tra , n ie  m ogąc ich  
zw rócić, zo sta ła  zelżoną o s ta tn iem i słow am i 
n a  środku  k o ry ta rz a  w obec s łużby  z całego 
dom u. M atka  zaś, z a p a trz o n a  w  ognisko  
zagasłe , p o w ta rza ła  k iw ając  g ło w ą :

— D ziesięć ty sięcy  franków !... dziesięć 
ty sięcy  f ra n k ó w !...

A ż w końcu  C ezaryna, ro zsza la ła , p o b ie ­
g ła  do „m ateczk i11.

—  D obrze  —  rzek ła  —  zgadzam  się. 
J u tro , u  tego  pana . L ecz dzisiaj daj m i lui- 
dora, n ie  w ięcej.

dynem państwem, które wprowadziło dla k a- 
ż d e g o w a r s z t  a t  u, gdzie tylko jest zatrudnio­
ny choćby jeden robotnik lub uczeń, ustawowe 
przepisy7 i 11-godzinny maksymalny czas pracy. 
W  kantonie tym istnieje b e z p ł a t n o ś ć  ś r o d ­
k ó w  n a u k i  w s z k o ł a c h ,  p o s t ę p o w y  
p o d a t e k  d o c h o d o w y ,  m a j ą t k o w y  i 
s p a d k o w y ,  p r o s t a  i t a n i a  a d m i n i -  
s t r a c y a, nie ma tam za to aroganckiej biu­
rokracyi i „sprężystej11 policyi — słowem kan­
ton ten jest prawdziwem państwem ludowem i oka­
zuje, że takie państwo może kwitnąć i obejść się 
bez militaryzmu i szlachty.

Wybory we Francyi. Przy wyborach ściślej­
szych, które odbędą się 22 bm., mają socyaliści 
zapewnione zwycięstwo w całym szeregu okręgów 
wyborczych. W jednym z takich pewnych okrę­
gów w Paryżu chciała partya postawić kandy­
daturę tow. Jaurfesa,  który przepadł w pierw­
szych wyborach dzięki strasznej presyi ze strony 
fabrykantów i rządu, a którego brak w parla­
mencie da się partyi bardzo uczuć. Jaures nie 
przyjął jednak ofiarowanej mu kandydatury i ten 
krok swój usprawiedliwił w obszernym liście do 
redakcyi centralnego organu partyjnego „Petite 
Republiąue11. Dziękując towarzyszom za okazaną 
mu sympatyę, oświadcza, że koniecznie potrze­
buje spoczynku dla poratowania nadwątlonego 
burzami parlamentarnemi zdrowia. Obiecuje jednak 
czasu swego użyć na korzyść partyi, której praca 
nie kończy się przecież na akcyi parlamentarnej. 
Należy zorganizować proletaryat inteligentny, aby 
szerzył naukę wśród robotników, albowiem wie­
dza — to potęga partyi robotniczej. Tego za­
dania podejmuje się Jaures, a jest ono dla fran­
cuskiej socyalnej demokracyi w obecnej chwili 
konieczniejsze niż kiedykolwiek. W  dzisiejszej 
Francyi panuje chaotyczne zagmatwanie pojęć 
i niejasność poglądów. Klerykali i monarchiści 
pod płaszczykiem szowinizmu i antysemityzmu 
chcą wyzyskać masy dla swych reakcyjnych ce­
lów, a dążność do postępu znajduje wyraz w po­
łowicznym i chwiejnym radykalizmie. „Niechaj 
partya socyalistyczna — kończy Jaures — wy­
soko niesie swój kaganiec, swą ideę. Niechaj, 
daleka od wszelkiego kompromisu, będzie wielką 
partyą prawdy, a znajdzie w niej moralna świa­
domość ludzkości swój przytułek, równie jak  praca 
swe zbawienie. Tem wspólnem dziełem wycho­
wania i wałki w parlamencie i poza parlamen­
tem pozostaniemy i nadal złączeni. Nic nie zdoła 
łączących nas węzłów rozerwać, ni rozluźnić. 
Wszyscy ci, których serce pod wpływem socya- 
lizmu żywiej bije, są złączeni na życie i na 
śmierć!11

Jak  stronnictwa burżuazyjne we Francyi 
zwalczają kandydatów socyalistycznych, klasy­
cznym tego przykładem jest walka wyborcza to­
czona przeciw kandydaturze tow. Górault-Richar- 
da, który także przyszedł do ściślejszych wybo­
rów. Przeciwnik jego, niejaki Bernard, kandyduje 
równocześnie na cztery programy i występuje 
jako kandydat patryotyczno-republikańsko-socyali- 
styczno-niezależny. Wszystkie stronnictwa burżua­
zyjne łączą się przeciwko kandydaturze Gerault- 
Richarda i obsypują go najniegodziwszemi potwa- 
rzami. Podobna walka toczy się przeciwko wszy­
stkim innym kandydatom socyalistycznym. Do­
wodzi to tylko siły socyalnej demokracyi.

L eo k ad y a  T rip ie r  w y p łac iła  bez n a m y ­
słu  dw adzieścia  franków , pon iew aż w h a n ­
d lu  trz e b a  n iek ied y  um ieć zary zy k o w ać  z a ­
d a tek , w  p ew n y ch  okolicznościach.

N aza ju trz  C ezary n a  u d a ła  się, dokąd  
p rzy rzek ła . N ie b y ł w rzeczy  sam ej z b y t 
s ta ry , m ia ł p rzy jem n ą  fizyognom ię i w p a­
try w a ł się w C ezary n ę  z n a m ię tn ą  tk liw o ­
ścią. O na zaś b y ła  spoko jna , z im na i zde­
cydow ana.

—  D ziesięć ty sięcy  franków , w szak  p ra ­
w da ? —  ozw ała się.

—  T ak  je s t, dziesięć ty sięcy  franków .
— G dzie są ?
— Oto one.
W zię ła  paczkę banknotów , u siad ła  p rz y  

b iu rku , zak le iła  p ien iądze  w  k o p e rtę  i za ­
adresow ała ,

—  Z aw ołaj p an  służącego.
S łużący  w szedł.
P ro szę  zan ieść  te n  lis t n a ty c h m ia s t w e­

d łu g  adresu.
S koro  zostali sam i, m ężczyzna chcia ł się 

do n ie j zbliżyć.
—  Z aczekaj p a n  — rzek ła .
N ie po jm ow ał tego , p a trz y ł n a  n ią  z zdzi­

w ieniem , m oże ze w stydem .
Po u p ły w ie  k w ad ran sa  odezw ała  się :
—  P a ń sk i służący  m usi ju ż  b y ć  u  m ej 

m atk i. T ego  chciałam . T eraz  posłuchaj m n ie  
pan . N ie m am  w  tej chw ili do w y b o ru  n ic  in- 
nego , ja k  ty lk o  dw ie h a ń b y : p ro s ty tu c y ę  
lub  kradzież . W y b ie ram  k radzież .

I  w y c iąg a jąc  z k ieszeni rew olw er, n a ­
b y ty  za  20 franków  o trz y m a n y c h  w czora j 
od „m ateczk i" , w y p a liła  sobie zeń  w głow ę.



Rozruchy we W łoszech z o s ta ły  zgn iecio n e  
b a g n e ta m i i k u lam i k a rab in o w em i. P rz y c z y n a  
ro z ru c h ó w : g ł ó d ,  n ie  z o s ta ła  u su n ię ta . R z ąd  
s ta r a  się  ty lk o  o p o d sun ięcie  im  innej p rz y c z y n y  
i u s iłu je  j e  p rz e d s ta w ić  ja k o  w y n ik  u łożonego  
z  g ó ry  p rz e z  so cy a lis tó w  p lan u . N a d  b iu rem  te- 
leg ra ficzn em , d o s ta rc z a ją c e m  w iadom ości g aze to m , 
r z ą d  ro z c ią g n ą ł śc is łą  k o n tro lę  i z a  pom ocą f a ł ­
szo w an y ch  don iesień  w  d z ie n n ik ac h  z w a la  c a łą  
w in ę  n a  so cy a lis tó w . W  ten  sposób chce sk o n ­
s tru o w a ć  p rzec iw k o  so cy a lis to m  o sk a rż e n ie  o w y ­
w o łan ie  re w o lu c ja  i p o k ry ć  w ten  sposób w ła sn ą  
h a n ie b n ą  g o sp o d a rk ę , k tó r a  lu d  po p ch n ęła  do 
ro z p ac z liw e g o  k ro k u . R o z ru ch ó w , w y w o łan y ch  
w y zy sk iem  lu dnośc i ze  s tro n y  p a ń s tw a , zam ie ­
r z a  r z ą d  u ży ć  do z g n iecen ia  zn ien aw id zo n eg o  
80} 'a lizm u.

Do s tra s z n y c h  m o rd ó w , k tó re  u lice  M edyo- 
la n u  z n s ła ł j7 se tk a m i tru p ó w  o b y w a te li, r z ą d  d o ­
d a je  t e r a z  n ie lu d z k ie  p rz e ś la d o w a n ie . P o  m o rd ach  
n a s tą p iły  a re s z ty .  W  sam y m  M ed y o lan ie  a re -  
to w an o  około  ty s ią c  osób. J u ż  c z te re c h  posłów  
so c y a lis ty c zn y c h  w trą c o n o  do w ięz ien ia , p ią ty  
u n ik a  t jd k o  w  te n  sposób a re sz to w a n ia , że d z ień  
i noc n ie  op u szcza  b u d y n k u  p a r la m e n tu . T e  o k ru ­
c ie ń s tw a  u sp ra w ie d liw ia  rz ą d  k o lp o rto w a n ą  po 
d z ie n n ik ac h  b a jk ą  o tem , że  so cy a liśc i p rz y g o to ­
w a li rew o lu cy ę  d la  o b a len ia  m o n arc h ii N ik t 
w  E u ro p ie  n ie  d a  w ia ry  ty m  b a jk o m , n a jm n ie j 
z a ś  u w ie rz y  tem u  lu d  w ło sk i, a le  rz ą d o w i w ło ­
sk iem u  p o słu ż ą  one z a  p o d sta w ę  do te n d e n c y j­
neg o  p ro c esu  p o lity czn eg o  p rzec iw k o  p rz j'w ó d co m  
so cy a ln e j d em o k racy i.

A n k ie ta  r o b o tn icz a .
(D rugie posiedzenie z dnia 10 b. m. Na porządku 

dz iennym : Zawód stolarski) .
W e w torek przesłuchano 3 czeladników sto lar­

skich, z tych dwaj reprezentow ali sto larzy  b u d o ­
w l a n y c h  (jeden z m niejszego w arsta tu , d rug i z fa­
bryki), trzeci sto larzy  m e b l o w y  c h. Obie kategorye 
pracu ją  od 7 rano do 6 wieczór z 1-godzinną przerw ą 
na  obiad. W  fabryce S tiyjeńskiego pauza trw a  1V2 
godziny. P łaca  je s t  w przeważnej części akordow a; 
w ustanaw ian iu  jej wysokości ma m ajster alba k iero­
w nik fabryki zupełną swobodę: opór ze strony robo­
tn ik a  sprow adziłby na tychm iast wydalenie. Odbija się 
to  widocznie na  poziomie płacy akordowej, k tó ra  — 
ja k  zeznają zgodnie eksperci — je s t niesłychanie n i­
ska. K on tro li nad tem , jak im  je s t  układ  m ajstra  lub 
fab ry k an ta  z odbiorcą, robotnicy nie m ają zupełnie
1 dlatego stopnia  w yzysku przy pracy akordowej nie 
są w stanie oznaczyć. Zarobek dzienny przy robocie 
akordowej może wynosić (u meblowych) najw yżej 1 zł. 
45 c t . ; (u budowlanych) 1 zł. 50 ct. ta k  w  w arstacie, 
jak  w fab ryc-; najniższa granica  może wynosić 1 złr., 
80 — 50 ct. P łaca  dzienna (lon) w aha się również 
w granicach 1 złr. —• 1 złr. 50 ct. P rzy  wypłacie 
stosow any je s t  jednak  system  t. z. konta, tak  przy 
akordowej płacy, jako też  przy łonie; konto to wynosi 
na jw j7żej 6 — 7" złr., w fabryce S tryjeńskiego dochodzi 
czasami do 10 z łr.; meblowi dosta ją  konta  3 — 5 złr. 
tygodniow o. Co kilka  tygodni (często w  dłuższych 
przeciągach czasu) następuje obliczenie i w yp ła ta  po­
zostałego zarobku. U S tryjeńskiego płace w  przeciągu 
la t  k ilku  zm ieniały się k ilk a k ro tn ie : w ostatnich cza­
sach podwyższone po stre jku  spadły teraz  znowu. — 
W ypow iedzenie je s t  14-dniowe, albo 8-dniowe (u S try­
jeńskiego), albo wreszcie nie ma żadnego (w n a j­
mniejszych w arstatach). Jednak  i tam , gdzie istn ieje  
um owa o wypow iedzeniu, zdarza się natychm iastow e 
wydalenie. W arto  zanotow ać ciekaw y wypadek, który  
się zdarzył w łaśnie w fabryce S try jeń sk ieg o : robotnik, 
u  k tórego przy wypłacie spostrzeżono w a rs ta t zan ie­
czyszczony klejem, został wydalony na tychm iast z po­
wodu, że żądał za oczyszczenie osobnej zapłaty . 
W ład za  przem ysłowa, do k tórej odwołał się poszko­
dowany, orzekła, że nie może on mieć żadnej pre ten- 
syi, gdyż je s t  z w y c z a j e m ,  że robotnicy sami czy­
szczą w arsta ty . P r a w o  robotnika, w ynikające z po ­
rządku  fabrycznego, ustąpiło  więc tu ta j z w y c z a j o w i ,  
k tó ry  zależy zupełnie od dobrej woli robotnika.

W  kasie chorych ubezpieczeni są robotnicy zawsze 
od dużo mniejszej płacy, niż pobierają w rzeczywistości. 
P . S try jeński podaje np. z zasady przy ubezpieczeniu 
wysokość p łacy na  80 ct. W ynik z tego tak i, że ro­
botnicy dosta ją  następnie w czasie choroby bardzo 
m ałą zapomogę.

Uczniowie, przyjm owani od la t  12, m ają pozosta­
wać w nauce 4  la ta . P ierw szy rok, często i dw a la ta  
schodzą na posługach domowych; uczeń zaledw ie że 
zag ląd a  do w arsta tu . Czas próby (ustawowo najw yżej
2 tygodnie) przeciąga się do tygodni trzech lub naw et 
dwóch i trzech miesięcy. P racu ją  tak , ja k  czeladnicy, 
ty lk o  podczas pauzy obiadowej m uszą też zam ieść 
w arsta t, zrobić porządek i t. p. N adto w w arstacie p. 
N iedzielskiego np. zachęca się chłopców do pracy, trw a ­
jącej do 10 i 12 g od /. w nocy, przez to, że płaci im 
się 3 ct. za  godzinę. W ykonują oni łatw iejsze  roboty 
stolarskie. W ynagrodzenia  nie pobierają żadnego, m ają 
za  to  „w ik t i stancyę“ ; w ik t — jeżeli nie daw any 
w na tu rze  — przedstaw ia  się w postaci pieniężnej 
n as tęp u jąco : śniadanie i kolacya po 5 ct., obiad 15— 
18 ct. Z tego  trzeb a  oszczędzić na  pranie, ubranie 
i inne drobniejsze w ydatki. M ieszkania osobnego nie 
m a: chłopcy śpią w w arstacie, na deskach i wiórach, 
pozostałych z roboty (tak  je s t  np. w w arstacie Sto- 
łeńskiego). Do szkoły nie chodzą wszyscy; w wspo­
m nianym  w łaśnie w arstacie je s t  17-letni chłopiec, już  
2 '/2 roku  w nauce, n ie um iejący pisać ani czytać, 
a mimo to  nie uczęszczający do szkoły.

Pod względem  hygienieznym  eksperci skarżą się 
przedew szystkie.n n a  proch, k tó ry  grubem i w arstw am i 
osiada na w arsta tach  i przy robocie opada na  płuca 
robotników ; daje się to  odczuwać szczególnie we fa­
bryce, gdzie ciągły ruch m aszyn w zbija kurz  w  po­
w ietrze. Ł atw y  i prosty środek, częstsze sprzątanie  
prochu, nie je s t  w zwyczaju.

J a k  na  tem  tle  pracy zawodowej przedstaw ia się 
życie rodziny, niech św iadczą dw a następujące bud­
żety : Jeden z ekspertów , żonaty, z dwojgiem  dzieci, 
d osta je  tygodniow o 7 złr. (konto); za m ieszkanie (je­
dna stancya) płaci 4 złr. m iesięcznie, na  pożywienie 
zaś, św iatło, opał i t. d. w ydaje praw ie całe 7 złr. —

D rugi, żonaty, ojciec czw orga dzieci; żona chora, nie 
zarabia  więc osobno. 7 złr. (konta) musi wystarczyć 
n a  u trzym anie  6 osób; z tego  6 z łr. dostaje żona na 
gospodarstwo. Mięso zjaw ia się na stole 3 — 4 razy  
w tygodn iu  w ilości pół funta.... M ieszkanie (1 pokój) 
opłaca się z tego, co ekspert otrzym uje co pewien 
czas jak o  pozostałość z zarobku po wypłacie kont 
(płaci za m ieszkanie 4  złr. miesięcznie).

(Trzecie posiedzenie z d. 12. bm. — Z aw ó d : Stolarze 
w dalszym  ciągu).

Trzej następn i eksperci dodają nowe szczegóły 
do położenia stolarzy krakowskich. P ierw szy, stolarz 
meblowy, po 26 latach  pracy w zawodzie, pobiera 
obecnie 1 złr. 80 ct. dziennie, co stanow i zarazem  
w dotyczącym  w arstacie najw j7ższą granicę  dziennej 
płacy ilonu); najn iższa  wynosi 1 złr. Przy akordowej 
robocie możliwym je s t  zarobek wyższy do 3 złr. dzien­
nie. Płace w porów naniu z tem i, jak ie  były w , w ar­
stacie dawniej (ekspert pracuje w nim od la t  12), obni­
żyły się dość znaczn ie : z 2 złr. spadł zarobek eksperta 
na 1 złr. 50 ct., po stre jku  podniósł się do dzisiejszej 
wysokości. Czas pracy tak i, ja k  podano wyżej. Eks­
p e rt Andrzej Kusiak, st, larz meblowy z fabryki S try­
jeńskiego, opuścił w łaśnie fabrykę z powodu nader 
lichego zarobku. Za przykład  wyzysku, praktykow anego 
przy robocie akordowej, podaje następujący fa k t:  E k s­
pert otrzym ał robotę akordową, 6 um ywalek po 4 z ł . ; 
później dodano mu do każdej 50 ct., a za pewną po­
praw kę, k tórą  m usiał wykonać, jeszcze 70 ct. od um y­
w alki. JBazem robota w ynosiła 31 złr. 20 ct., a  trw a ła  
p i ę ć  tygodni. W  tym  czasie więc zarab ia ł 6 złr. 24 
ct. na tydzień). Z resztą  pobierał konto 7 złr. ty g o ­
dniowo, a z obrachunku otrzym ał po 9 tygodniach 3 
złr. 50 ct. Od obrachunku strąca  k ierow nik kary, 
k tó re  dochodzą często do znacznej wysokości i m ają 
podobno iść na rzecz „Tow. ośw iaty ludow ej“(?). E ks­
p e rt tw ierdzi, że um yw alka tak a  kosztuje w ręcznym  
w arstacie 10 złr., i że dołożył do roboty 2 złr.

0  wiele gorzej p rzedstaw iają się stosunki w d r o ­
b n y c h  w a r s t a t a c h ,  o k tórych opowiada następny 
ekspert. W  jednjon z w arstatów , w którym  pracuje 
sam m ajster z jednym  czeladnikiem  (czasem przyjm uje 
drugiego) praca je s t niczem nieograniczona. Czeladnik 
m ieszka u  m ajstra  i pracuje często do 10 i 11 godz. 
w nocy wspólnie z m ajstrem . Pauzy  nie ma żadnej, 
bo zaraz po spożyciu obiadu powraca się do roboty. 
E kspert pracował jednak  tam  tak , ja k  gdzieindziej 
(10 godz.). P łacy m iał pobierać 1 zł. 30 ct. dziennie 
(jako stolarz budowlany), jed n ak  za 7 dni roboty 
dosta ł tylko 5 złr., potem jeszcze koronę, bo „m ajster 
sam nie ma co dzieciom dać je ść“. W tak im  w arstacie 
ubezpieczenie do kasy chorych na tura ln ie  nie istnieje  
wcale. — Inny, jeszcze drobniejszy m ajsterek, p racu­
jący sam z uczniem  (22-letuim ), rzadko dobierający 
sobie czeladnika, w staje do roboty o godz. 4 i nie 
opuszcza w ars ta tu  do 9 wieczór, często pracuje jeszcze 
d łu że j; wyzyskuje sam siebie i swego pomocnika. 
N ierzadko pracuje z chłopcem w niedzielę do południa.

Stosunki domowe ekspertów  przedstaw iają  się n a ­
stępująco: jeden ma żonę i tro je  dzieci, dostaje 8 złr. 
tygodniow o (konto); 8 złr. m iesięcznie płaci (z obra­
chunku) za m ieszkanie, składające się z pokoju i k u ­
chni, — przyczem sublokator, m ieszkający kątem  
w pokoju, zw raca mu 2 złr. Na w szystkie w ydatk i 
domowe r a z e m  z pożywieniem  wydaje 7 złr. tygo­
dniowo ; mięso jad a  praw ie codziennie (s/4 fun ta), ale 
zwyczajnie sam, — zresz tą  ną  śniadanie pije kawę, 
a  na  kolacyę szklankę piwa. Zona (sama nie zarabia) 
i dzieci odżyw iają się gorzej. — Inny, obecnie bez 
roboty, żonaty, żyje z tego, co zyska z pożyczki, 
sprzedaży odzieży i t. p., oszczędzać nie mógł. Raz 
lub dwa razy  na tydzień je  kaw ałek mięsa. W reszcie 
trzeci, z żoną i dzieckiem, żyje za 7 złr. tygodniow o, 
co jednakow oż nie w ystarcza i zm usza do zadłużania 
się. Drożyzna odbiła się w ten  sposób, że nie je  d ru­
giego śniadania.

Do położenia ucznia przybyły następujące szcze­
góły: w średnim  w arstacie (8 czel. 2 chłopców) ucznio­
wie pracują ta k  długo, ja k  czeladź, i (jeżeli m ajster 
porządny człowiek) przygotow ują się odrazu do pracy 
zawodowej, po ukończeniu jednak  roboty w arstatow ej 
zatrudnien i są jeszcze z godzinę przy sprzątaniu . W ik t 
o trzym ują (oprócz obiadu) w postaci 7 ct. na  śnia­
danie i ty leż na  kolacyę. W  drobnych pracowniach 
uczeń je s t  najłatw iejszem  polem wyzysku: w w arstacie, 
gdzie pracuje 4 czeladników i jeden chłopiec, uczeń 
d rug i rok  ju ż  „uczy“ się zaw odu na posyłkach i po­
sługach domowych. Na śniadanie dostaje kaw ę i 2 ct., 
obiad z kuchni m ajstra , na kolacyę herbatę z bułką 
lub chlebem, E k spert tw ierdzi, że posiłek ten  je s t  s ta ­
nowczo n iew ystarczający, gdyż uczeń każdy oszczę­
dzony grosz obracał na  chleb. Postępow anie m ajstra  po­
zostaw ia bardzo dużo do życzenia. P rzy tem  zdarza się 
często w m ałych w arstatach , że m ajster nie zapisuje 
chłopca do cechu, jak o  ucznia, a po 4 latach  nauki 
nie w yzw ala go. T ak i uczeń nie chodzi też na tura ln ie  
do szkoły.

W reszcie słów k ilk a  o s t o s u n k a c h  z d r o w o ­
t n y c h  w mniej szj7ch w a rs ta ta ch : w a rs ta t m ajstra , 
który ma tylko jednego czeladnika, znajduje się w m a­
łej, ciasnej kuchni, gdzie zarazem  gotuje się, pierze, 
śpi i t .  p., widno dosyć, ale za  to wilgoć znaczna. 
W  nieco większej pracowni je s t  pokój, dość obszerny, 
ale zastaw iony praw ie zupełnie 4 w arsz ta tam i i w sku­
tek tego  ciasny ; nie przew ietrza się nigdy, podłoga 
nigdy nie m yta.

S p r o s t o w a n i e .  W  spraw ozdaniu z 1-go po­
siedzenia zaszła pom yłka o tyle, że w zakładzie Tucha 
najniższa płaca wynosi 12 ct. (nie 11) i że pracuje 
tam  najw yżej 55 robotników . Dodać w arto, że w o- 
sta tn ich  dniach przedłużono i tam  czas pracy do go­
dzin 10.

Ruch robotniczy.
Lwów. Robotnicy k a f l a r s c y  we Lwowie rozpoczęli 

w poniedziałek 16 bm. s t r e j k  o uzyskanie podwyż­
szenia płacy, z której obecnie wyżyć nie m ogą. N ie ­
c h a j  ż a d e n  r o b o t n i k  k a f l a r s k i n i e  p r z y j e ż d ż a  
do L w o w a  n a  r o b o t ę ,  aż do ukończenia strejku! 
Żaden robotnik k afla rsk i nie powinien uledz namowom 
fabrykantów  i szkodzić swym lwowskim braciom, w al­
czącym o poprawienie doli. T o w a r z y s z e !  O b o w i ą z ­
k i e m  W a s z y m  j e s t  p o p r z e ć  s t r e j  k u j  ą c y  cli! 
Pieniądze na  cele stre jku  nadsyłać należy pod adresem  
redakcyi „R obotnika11 we Lwowie, Pasaż  H ausm ana 8.

Przemyśl. S trejk  krawców skończony. M ajstrowie 
zgodzili się na  podwyższenie płacy o 10 %  od sztuki. 
Jeden ty lko  m ajste r L e w i c k i  nie p rzystąp ił do 
ugody7, pracow nię jego  zatem  robotnicy zbojkotowali.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. (Z kom isyi zawodowej). W  dniu 11 m aja 

odbyło się pełne posiedzenie komisj-i zawodowej. Tow. 
K urow ski zdaw ał sprawę z czynności sek retaryatu  
zawodowego za kwiecień, w którym  z a ła tw io n o : 
1) W skutek  odniesienia się odlewaczy żelaza z W ie­
dnia, z powodu mającego się odbyć kongresu, tam że, 
zwołano poufne zgrom adzenie tutejszych odlewaczy, 
na  którem  wybrano tow . D aw idka delegatem . Tow. 
Dawidek, powróciwszy z kongresu, zdał spraw ę z tegoż, 
lecz skutkiem  braku pracy zmuszony był opuścić 
Kraków, nie zdziaław szy nic dla organizacyi. 2) Od­
było się zgrom adzenie robotników  m etalurgicznych, na  
którem  tow. Zeplichal, delegat zw iązku robotników  
m etalurgicznych w W itkowicach, om aw iał spraw ę 
zw iązku. 3) Zdaje spraw ę ze zgrom adzenia w T arno- 
n o w ie ; a zarazem  zaw iadam ia, iż wniesione zostały  
s ta tu ty  dla ogólno-zawodowego stow arzyszenia w T ar­
nowie. — 4) Zaw iadam ia, iż s ta tu ty  stow arzyszenia 
in tro ligatorów , wniesione w swoim czasie do m in ister­
stw a, zostały  od rzucone: w spraw ie tej odwołano się 
do zw iązku in tro ligatorów  w W iedniu. — 5) Z aw ia­
dam ia, iż tu te jsze  stow arzyszenie szewców wniosło 
s ta tu ty  dla filii stow arzyszenia w Białej.

N astępnie tow. Borowiecki p rzedstaw ia spraw ozda­
nie rachunkowe, k tóre  w ykazuje : dochód 37 złr. 80 ct., 
rozchód 33 złr. 53 ct., pozostaje na  maj 4 złr. 27 ct. 
Kom isya przyjm uje spraw ozdanie do wiadomości i u- 
cliwala odbyć następne posiedzenie w e  ś r o dę  8 c z e r w.  
Na porządku dziennym  regulam in w sparcia podróżnego. 
Zgrom adzieu w kw ietniu odbyło się 8, odczytów 4, 
pism  nadesłano 30, wysłano 40.

Kraków. W  dniu 13 bm. odbyło się poufne zgrom a­
dzenie p i e k a r z y ,  na którem  omawiano sprawy zw iąz­
ków)) Po dokładnem  przedstaw ieniu spraw y przez tow . 
Kurow skiego uchwaliło zgrom adzenie jednom yślnie 
przystąpić do zw iązku robotników  przem ysłu spożyw­
czego i polecono zarządow i jaknajprędzej przeprowadzić 
porozumienie z tymże.

Nowy Sącz. W  niedzielę dnia 15 bm. o godz. 10 
rano odbyło się tu  pod gołem  niebem w ielkie l u d o ­
w e  z g r o m a d z e n i e ;  obecnych było przeszło 3000 
robotników  i włościan. •— Przew odniczył tow. S k i- 
b i c k  i, tow. K a c z a n o w s k i  z K rakow a referow ał
0 ugodzie w ęgierskiej, prześladow aniu robotników  na 
W ęgrzech i o stanow isku socyalnej demokracyi wobec 
ugody. — Przy  końcu postaw ił jeden  z robotników  
rezolucyę, wj7raźającą rządow i węgierskiem u oburzenie
1 pogardę za gnębienie robotników , k tó rą  zgrom adzeni, 
pomimo uchylenia jej przez kom isarza, przez aklam a- 
cyę przyjęli.

S ta ry  Sącz. Tego samego dnia o godz. 4 popoł. 
odbyło się rów nież i w Starym  Sączu zgrom adzenie 
pod gołem  niebem, na którem  tow. K a c z a n o w s k i  
przem aw iał o ugodzie w ęgierskiej o drożyźnie i o 
stanow isku klubu soeyalno - dem okratycznego wobec 
rządu, poczem na wniosek tow. P a c k a n a  uchwalono 
wotum  ufności d la robotniczych posłów, tudzież w ez­
wanie do p. Z n  a m i r o  w s k i e g  o o złożenie spra­
w ozdania poselskiego. Okrzykiem  na cześć socyalnej 
demokracyi zam knął przewodniczący tow. S k  i b i c k  i 
zgrom adzenie, liczące blisko 2000 ludzi, robotników , 
m ieszczan i włościan.

Bielsko. Na odbytej w duiu 14 m aja konferencyi 
mężów zaufania, na  którem  kom ite t party jny  repre­
zentow ał tow . K urow ski, uchwalono przedstaw ić k o n ­
ferencyi okręgowej żądanie przeniesienia Redakcyi 
„Równości11 z Cieszyna do Bielska. R edakcya „Rów­
ności11 znajduje się w Cieszynie, d rukarn ia  zaś w B iel­
sku, stąd  pow stają  trudności i koszta, a  celem usu­
nięcia takow ych uchwalono powyższy wniosek.

Z w arszta tów  i fabryk.
Kraków. K r o k  W ojciech, piekarz, m ający pie­

karn ię  przy ulicy Zwierzynieckiej 1. 29, musi zapew ne 
należeć do „P rzy jaźn i11, co dowodnie w skazują jego  
dzikie in stynkty . 16 m aja, będąc w złym humorze, 
poszukał sobie ofiary w osobie swego ucznia S y  r  d y 
P io tra  i gdy mu za mało było wymyślali, porw ał 
szczotkę i uderzył go tak  silnie, iż tenże zmuszony 
był udać się na stacyę ra tunkow ą po opatrunek, a na ­
stępnie do kasy chorych. Lecz i to jeszcze nie uspo­
koiło jego  tygrysiej n a tu ry ; chciał ponowić on swoje 
operacye i rzucił się na  chłopaka, ganiąc go naw et 
nagiego po ul. Zwierzynieckiej. Praw dziw ie m ajsterska 
dusza, p rzesiąkn ięta  zasadam i clirystyanizm u Dobijów, 
M ikołajskich i t. p. oszustów.

Kraków. W yzysk, ja k i panuje w m agazynie k ra ­
wieckim. p. Kosiby, je s t  w prost nie do zniesienia. P an  
ten  nie trzym a robotnika dziennego do poprawek, 
lecz każe je  wykonywać robotnikow i sztukow em u, 
k tórem u płaci za jednę popraw kę 10 do 30 c t.; nieraz 
nad tak ą  popraw ką musi czeladnik straw ić  trzy  ćwierci 
dnia, tak , że gdyby mu przypadło robić same popraw ki, 
to m ógłby zarobić najw yżej 2 zlr. 50 ct. na  tydzień . 
N adto nie ma w w arsztacie  ani chłopca, ani służącej, 
w skutek  czego musi czeladnik sam palić w piecu
1 w ten  sposób traci swój czis, k tórego mu w yzysk i­
wacz nie nagradza.

Skole. F ab ry k a  zapałek w Skolem je s t  istną  mor­
downią dla robotników . W  obszernj7m artyku le  p rzed­
staw iliśm y w swoim czasie obraz strasznych tk u tk ó w , 
jak ie  pociąga tam  za sobą używ anie żółtego fosforu 
do fabrykacyi zapałek. R obotnikom  od zatru c ia  fosfo­
rem  próchnieją kości, całe rodziny robotnicze zapadają 
w tę  straszną  chorobę i kalectwo. Są to widm a do 
ludzi podobne." W ładze przem ysłowe cierpią ten  m ord 
masowy, dokonywany w biały  dzień pod ich okiem. 
Obecnie przybył do K rakow a do k lin ik i prof. Obaliń- 
skiego lobotn ik  z tej fabryki w celu poddania się ope­
ra c j i  z powodu próchnienia górnej szczęki. Od trzech  
miesięcy już  trzecia  ofiara u leg ła  zabójczemu dzia łan iu  
fosforu. W ed ług  opow iadania robotnika właściciel fa- 
brj7ki, L ipschiitz, n ie chciał mu dać ani centa na  podróż 
do K rakow a, aby te  zabójcze stosunki san itarne fa­
bryki w Skolem nie nabrały  rozgłosu. Już  najw yższy 
czas, aby p. inspektor przemysłowy położył koniec 
tem u nadużyciu, wypływającem u z dzikiej chęci zysku 
Lipschiitza i postarał się o zakaz używ ania  żółtego 
fosforu, k tórego dzisiaj ju ż  w żadnej fabryce zapałek 
nie używają. _____________

K R O N I K A .
W więzieniu krakowskiem siedzą obecnie: tow. W a- 

w r y k ie w ic z ,  skazany na rok więzienia, tow. C z ec h , 
skazany na 9 miesięcy, tow. C h m u r z y ń s k i  i S e ip ,  
skazani na k ilka  m iesięcy aresztu . Oprócz tych to ­
warzyszów je s t  m iędzy nam i kilku, k tórych sąd k ra ­
kowski w ostatn ich  procesach skazał razem  na blisko
2 la ta  w ięzienia. Cały szereg procesów przeciwko re­
dakcyi „N aprzodu11, „P raw a ludu11 i „K uryera Kolejo­



w ego11 je s t  w toku. Obowiązkiem p arty i naszej je s t  
s ta rać  się o tych. k tó rzy  za naszą wspólną spraw ę cier­
p ią  w  w ięzieniu i przyjść z pomocą ich, nieszczęśliwym 
rodzinom, k tóre są pozbawione wszelkich środków 
u trzym ania . Ofiarność ogółu tow arzyszów , ty lekro tn ie  
wypróbow ana, pow inna tym  razem  się zdwoić, aby 
ofiary prześladow ań nie zostały  wydane na  łup naj­
straszniejszej nędzy.

C. k. sędzia śledczy w N. Sączu, W i ś n i e w s k i ,  
k tó rem u sąd przydzielił śledztwo w spraw ie now osą­
deckich jezuitów  przeciw  redakcyi naszego pisma, 
zachowuje się w óbec w ystępujących w tym  procesie 
stron  tak  n ietaktow nie , że  n iety lko  pow agę sądu na 
szw ank naraża, lecz swą bezstronność w niebardzo 
pochlebnem staw ia  św ietle.

Świadków dowodowych, k tórych tow. S u ł c z e -  
w s k  i celem przeprow adzenia dowodu praw dy podał, 
s ta w ia  sędzia W iśniew ski przy przesłuchaniu w roli 
oskarżonych, zas trasza  groźbą obwinienia o oszustwo 
i n ie troszcząc się zupełnie o prowadzenie śledztw a 
w  k ierunku w ytkniętym  przez oskarżonego, trak tu je  
św iadków jak o  obwinionych, uniem ożliw iając w ten  
sposób zebranie jakiegokolw iek m aterya łu  dowodowego. 
P rzy  przesłuchaniu zachow uje się w sposób gburow aty  
i w prost z u staw ą sprzeczny, na  św iadków krzyczy, 
grozi, pali kazan ia  o pobożności tak , że np. jeden 
z przesłuchiw anych zmuszonym  aż był oświadczyć, że 
„przyszedł do sądu a nie do kościoła11 i zwrócić uw agę 
nietaktow nem u sędziemu na to, jak  daleko sięgają 
jego  praw a ; gdy znowu jeden  z oskarżonych prosił
0 trzy  dni do nam ysłu w spraw ie w niesienia przeciw 
śledztw u zażalenia do Izby radnej, odparł na  to W  i- 
ś n i e w s k i  w sposób gburow aty, że szkoda czasu 
na zażalenia, gdyż Izba  je  o d rz u c i! — Zachowanie 
się tak ie  oczywiście szkodzi tylko powadze i opinii 
sądu, dlatego też w je j interesie powinna kom peten tna 
w ładza odebrać p. W iśniew skiem u dalsze prowadzenie 
śledztw a, ponieważ sposób dotychczasowego prow adzenia 
śledztw a w skazuje na  jask raw e nadużycie w ładzy sę­
dziowskiej, k tó re  powinnoby być przedm iotem  docho­
dzenia ze strony prezydyum  Sądu wyższego w K ra­
kowie.

Anormalne stosunki w szkołach średnich były nieraz 
przedm iotem  naszej krytyki. W  osta tn ich  czasach po­
gorszyły się one znacznie, a nie widać ani jednego 
usiłow ania ze strony sfer kom petentnych w k ierunku 
uzdrow ienia ich. Stosunek profesorów do uczniów je s t  
tego rodzaju, że uczeń żyje w ciągłym  strachu i za­
m iast szacunku i życzliwości czuje do swego nauczy­
ciela nienawiść. W ypływ a to  stąd, że przew ażna ilość 
profesorów nie posiada absolutnie kwalifikacyj na  wy­
chowawców i trak tu je  uczniów bru taln ie, bez cienia 
życzliwości. Je stto  stosunek nie wychowawców do 
pupilów, lecz przełożonych do podwładnych. Od pro­
fesorów w pierwszym  rzędzie w ym aga się zrozum ienia 
indywidualności powierzonych ich pieczy uczniów, 
a  w rzeczyw istości napotyka się coś podobnego bardzo 
rzadko. Przew ażnie p rak tykow aną je s t  m etoda k ija
1 pięści. Nadużycia dochodzą n ieraz do potworności. 
W rażliw sze jednostki z pośród młodocianych uczniów 
bardzo często łam ią  się pod tym  obuchem. Niedawno 
np. doniosły dzienniki, że w Bochni zas trzelił się były 
uczeń tam tejszego gim nazyum  z powodu, że dyrekcya 
nie chciała go przypuścić do m atury . Praw ie cała 
ludność m iasta  i okolicy dem onstracyjnie w zięła udział 
w pogrzebie w spaniałym , sprawionym  przez kolegów 
zm arłego, uczniów gim nazyum . S traszne sceny, jak ie  
się na  cm entarzu odbywały, w zruszyły w szystkich do 
głębi. Dalszy ciąg  sceny, nad wyraz bolesnej i stra szn ej, 
odegrał się przed gmachem  gim nazyum , gdzie ojciec, 
otoczony publicznością, klęcząc, w ołał o oddanie mu 
dziecka. W  ogóle powinny w ładze odnośne do­
k ładn ie  zbadać stan  tego gim nazyum , k tó re  w  osta­
tnich czasach coraz częściej zaniepokaja opinię m iej­
scową. Po odkryciu brudów, k tó re  były katecheta  
ks. F . przez długi czas bezkarnie praktykow ał, po 
rozlicznych zajściach, k tó re  m ieli i rodzice i uczniowie 
z profesorem  E . K., co to  „boi się tylko B oga“, a  n ie­
rzadko pięści używ a, o czem wiele i rodzice i ucznio­
w ie powiedziećby m ogli, g r u n t o w n a  s a n a c y a  
z a k ł a d u  je s t  koniecznie potrzebna. A i obecnie 
w spom niany pedagog w yw ołał aw anturę  w klasie V II 
swoją gburow atością i nietaktem . Pow ażniejszym  
ludziom  stan  ta k i zak ładu  dużo daje do myślenia, 
a  wszyscy są przekonani, że bez gruntow nych zm ian 
i bez obsadzenia posad siłam i w ytraw nem i i tylko dla 
zak ładu  pracująceini — zak ład  nie będzie spełniał 
swojego zadania .

Niechże • się w ładze spieszą, i zaprow adzą zmiany 
od góry do dełu, zanim  ludność nie straci w zupeł­
ności zaufania  do zakładu. Jeżeli tem u naszem u we­
zw aniu w net nie stan ie  się zadość, wniesioną zostanie 
in terpelacya w  R adzie państw a, w tedy dalsze tuszo­
wanie poruszonych spraw  na nic się nie przyda.

Nietakt sędziego. Ju ż  nieraz zw racaliśm y uw agę 
na niew łaściw e zachowanie się niektórych sędziów pod­
czas rozpraw , k tóre  przedew szystkiem  im samym ubliża. 
T rak tu ją  chłopów i robotników  przez „ ty 11 i obchodzą 
się z nim i grubiańsko. D nia 28 z. m. sekretarz  sądu 
Now icki na rozpraw ie odezwał się do sprzeczających 
się ze sobą chłopów: „Zachowujecie się tak , ja k  so- 
cyaliści D aszyńsk iego11. Je s tto  n ie tak t, grubo uw łacza­
jący  powadze sądu, k tórego  obowiązkiem je s t  stać po 
za w szelkiem i w alkam i party jnem u

Nikczemnik bez czci i w iary, Ehrenberg, usiłuje 
w  cuchnącej swej kałuży, zwanej „Głosem N arodu11, 
narzucić łatw ow iernym  potw orną pogłoskę, jakoby tow. 
poseł Daszyński, zaniepokojony i zm artw iony spokojem, 
przyjechał do K rakow a w celu wyw ołania tu ta j roz­
ruchów, które — podług tego fa łszerza  — m iały być 
rozpoczęte we w torek  17 m aja. W stępem  do tej n a j­
nikczem niejszej pod słońcem  fałszywej denuncyacyi 
były niedzielne „U w agi11, w których szubraw iec, w for­
m ie fantastycznego opowiadania, s ta ra  się przedstaw ić 
w  sposób głupi i nieudolny m ającą niby nastąp ić  we 
Lwowie i K rakow ie rewolucyę, inscenow aną przez tow . 
D aszyńskiego i Kozakiewicza.

Szaleństw a tego ło tra  w ystępują jeszcze jaskraw iej 
w tym  samym num erze, kiedy sta je  w roli zażartego 
obrońcy wyzyskiwaczy, k tó rzy  w sposób chyba n a j­
w strętn iejszy , bo w czasach powszechnej drożyzny, 
g łodu i nędzy — p ragną  wzbogacić się na sprzedaży 
najniezbędniejszego arty k u łu  żywności — chlebie. N a­
pada m ianowicie na gm inę tarnopolską za to, że ta  
założyła z powodu w ielkiej drożyzny dwie p iekarnie 
pod kierunkiem  urzędników m ag istra tu  i sprzedaje 
chleb lepszy i tańszy  na funcie o 4 ct. B iada zatem  
opryszek nad losem k ilku  zachłannych właścicieli pie­
karń , ignorując zupełnie trudne  położenie i interes 
szerokich m as ludności, a winę drożyzny zw ala na 
żydowskich spekulantów  giełdowych, k tórzy  przecież 
chyba gm inę tarnopolską taksam o, ja k  i pryw atnych 
w łaścicieli p iekarń  — wyzyskują.

Nas podobne ła jdactw a, popełniane codziennie przez 
E hrenberga, nie dziw ią, notujem y je  tylko dla w yka­
zania dokładnej w artości m oralnej tego padleca.

W jaki sposób angażuje aktorów w spółdyrektor 
lwowskiego te a tru  Heller. Przedsiębiorca ten  widowisk 
teatra lnych , zezujący na przyszłą dyrekcyę sceny k ra ­
kowskiej, bo we Lwowie zdyskredytow ał się kom ple­
tn ie  — spekuluje jak  wiadomo w lecie w trzech pun­
k tach : operetką  w W arszaw ie a  kom edyą we Lwowie 
i K rynicy. Poniew aż personal lwowski na to n ie wy­
starcza, więc H eller podczas swego pobytu w K ra­
kowie, gdzie aktorzy  k o rzysta ją  przez la to  z dobrze 
zasłużonych dwumiesięcznych wakacyj z gażą  — po­
czął tychże na  czas ich feryj do siebie angażować. 
Ten i ów, choć spracow any przez zimę, nie był od 
tego, aby coś w lecie korzystając  z wolnego czasu 
zarobić. Z apytany o „w arunk i11 H eller o d p o w iad a : 
ty le  a  ty le  od spektaklu. „A g a ża 11? — „Gaży żadnej. 
Gażę panom  płaci dyr. P aw likow ski11. — „Na tak ie  
w arunki n ie możemy przystać. Żądam y gaży. T a  gaża, 
ja k ą  pobieram y od p. Paw likow skiego, n ie może wcho­
dzić w rachubę. Tę gażę mamy bez angażow ania się 
do pana . — „ A ! kiedy p. P . nie będzie tego roku 
płacił gaży przez lato tylko tym , co się do mnie za ­
angażu ją11. — „Pan to mówi w porozum ieniu z panem  
Paw likow skim 11? — „Tak je s t11. — A ktorzy krakowscy 
nie poprzestając na tu ra ln ie  na zapew nieniu H ellera za­
p y ta li swego dyrektora, który  o akcyi lwowskiego 
swegd* kolegi nic a  nic n ie w iedział. Ja k  nazw ać tak ie  
postępow anie kandydata  do przyszłej dyrekcyi k ra ­
kowskiej lub lwowskiej, gdzie się uda?...

Pod adresem prof. Jordana kom unikują nam  by­
wający w ogrodzie jego im ienia następu jącą  uwagę. 
Pom iędzy pieśniam i, śpiewanem i chóralnie przez dzia­
tw ę, baw iącą się pod dowództwem starszych k ierow ni­
ków, znajduje się kilka, poświęconych czci osób w spół­
czesnych, żyjących, ba, bywających w ogrodzie i słu­
chających kadzideł. Jedna  z tych piosnek kończy się 
refrenem, pow tarzanym  co zw ro tka: „żyj nam! żyj nam! 
Pan ie  profesorze! żyj w setne la ta , prosim y cię B oże!11 
a  d ruga: „bo co w sercu to i w głowie, w iw at państw o 
Jordanow ie!11 — Pieśni te  słyszy się w ogrodzie co­
dziennie. Nie wiemy, czy p. Jo rd an  w ie o tem , kon­
sta tu jem y jednak  fak t z tym  dodatkiem , że tego 
rodzaju głoszenie czyjejś chwały uw ażam y za rzecz 
wysoce n ietak tow ną, niew łaściw ą, niesmaczną, niepe­
dagogiczną. Przebaczym y podobny dytyram b, ułożony 
może przez jak iegoś wdzięcznego (płatnego) k ierow nika 
zabaw, jeźli będzie odśpiewany raz jeden w jak ąś 
uroczystość, np. im ieniu p. Jordana, jeżeli ju ż  bez 
tego ani rusz, — ale z roku na rok codziennie?.. — 
tego trochę za  wiele, tem  przyboczni wielbiciele pro­
fesora niedźw iedzią oddają przysługę jeżeli nie jem u, 
to  w każdym  razie  podjętem u przezeń zadaniu.

W towarzystwach strzeleckich po seryi pijatyk 
i szulerek zimowych nasta je  sezon wiosennoletnich 
libacyj, urozmaiconych strzelaniną. Pom ijam y bezsen- 
sowość i śmieszność przedrzeźniania strzeleckiego 
sportu u ko łtunery i mieszczańskiej, k tó ra  nie um iałaby 
z bronią w ręku  stanąć ani na  polu w alki, ani w po­
jedynku, jakkolw iek jedno i drugie wcale nas n ie za­
chwyca) — i k tó ra  strzelania  używ a ty lko  za pokryw kę 
do w ypróżniania pełnych ta le rzy  i flaszek. T ow arzy­
stw a kurkowe, służąc w swoim czasie za  pu n k t zborny 
i ogniska d la odtrącanych przez szlachtę w zgar­
dliw ie mieszczuchów i chętnie w idziane przez królów, 
bo przygotow yw ały po troszę m aterya ł na  obrońcę 
m iast — dziś straciły  kom pletnie racyę by tu  i są 
ty lko miejscam i zwykłego, niem oralnego zabijania 
czasu przez znudzonych a zam ożnych darm ozjadów. 
W iodący pasożytniczą egzystencyę m ąjsterkowie, ka- 
mienicznicy, kap ita liśc i i t. p. tru tn ie , dostarczają 
zam askow anym  nazw ą klubu knajpom  i kareiarn iom  
zastępu członków, k tórych bezmyślny kretynizm , lu ­
bujący się w wzajemnej adoracyi, najzabawniej zaznacza 
się w cyrkowych hecach o b i o r u  króla, gdzie dorośli 
i roszczący sobie pretensyę do pow agi lum inarze in- 
trarogatkow ego  społeczeństw a nie w ahają  się ja k  b ła ­
zny paradow ać poprzebierani po cudackn w m askara­
dowym szyku, n a  podziw  tłum u gapiów , napełniających 
ogród w takich  razach. Ale to  są g łupstw a zabaw ne 
tylko, z k tórych co najw yżej m ożna się śmiać. Mniej 
na tom iast zabawnym  je s t  hałas, ja k i tow arzyszy tym  
figlom. Zeszłej n iedzieli krakowscy „strzelcy11 urządzali 
jak iś  bankiet, podczas k tórego pito  zdrowie w szystkich 
obecnych kapuścianych głów  i zapewne wielu innych, 
bo salwy m oździerzowe rozlegały się praw ie od samej 
północy w całej dzielnicy, tak  że m ieszkańcy k ilku­
n astu  najbliższych ulic, gęsto zam ieszkałych, nie byli 
w  stan ie  o zwykłej godzinie udać się na spoczynek. 
Pow inienby k toś w to  w glądnąć i nakłonić wesołą 
kom panię, aby ucztnjąc n ie narzucała  reszcie ludności 
m usowego udzia łu  w nic ją  nie obchodzących błażeń- 
stw aćh i p o p rz e s ta w a j  na pukaninie butelkowych 
korków  a z moździerzykiem , jeź li ochota, szła do lasu. 
W iw aty na cześć nieśm iertelnej g łupoty  powinny się 
odbywać jak  najciszej... Czem się tu  chwalić?...

Założone przez ks. Stojałowskiego stow arzyszenie 
w  B i a ł e j  pod nazw ą „Dom robotniczy11 z b a n k r u ­
t o w a ł o  i zostało w zeszłym  tygodniu sądownie opie­
czętowane. Podobno działy się tam  nadużycia ze strony 
kierow ników , które przyspieszyły nieuniknione ban­
kructw o. Ci robotnicy, k tó rzy  w ierzyli Stojałow skiem u 
i dali mu się wodzić za nos, u trac ili swoje krw aw o 
zapracow ane od u s t odjęte oszczędności, włożone 
w to przedsiębiorstw o. T ak i koniec spotkał instytucyę, 
k tó ra  wedle recepty nieproszonego opiekuna robotni­
ków m iała uchronić robotników  od wszelkiej nędzy. 
R obotnicy, k tórzy  na tem  wyszli, ja k  Zabłocki na  
m ydle, i nic nie zyskaw szy u tracili jeszcze zaoszczę­
dzone w łasne pieniądze, w ytrzeźw ieli i w idzą jasno, 
że ich oszukano. Ci, co byli zw olennikam i S tojałow ­
skiego, w idząc teraz, na jak  kruchych podstawach 
opiera się to  wszystko, czem Stojałow ski obiecuje lud 
„uszczęśliw ić11, p rzek linają  go i przyznają słuszność 
socyalnym dem okratom , k tórzy  ich od początku prze­
strzegali przed tym  farbow anym  lisem i jego  um izgam i.

Prześladowania polityczne w Przemyślu. W  p iątek  
13 m aja doręczono towarzyszom  przemyskim a k t oskar­
żenia za  osławione w ypadki z 23 stycznia. Oskarżeni 
są tow. J ó z e f  N a w r a t i l  i J ó z e f  K o w a l s k i  
o zbrodnię g w ałtu  publicznego z § 81 uk., wyst. 
z § 279 uk. (zbiegowisko) i wyst. z § 312 (obraza 
organów rządowych), zaś tow . W i t o ł d  R e g e r .  
E l i a s z  i J ó z e f  M t i h l s t e i n o w i e ,  M a j e r  
S i n g e r ,  M i c h a ł  S z c z e p a ń s k i ,  M i c h a ł  
H o p k i e w i c z  za wyst. z § 279 uk, (zbiegowisko) 
a  tow. J ó z e f  S z a r z y ń s k i  o w yst. z § 283 uk. 
również zbiegowisko. Treść ak tu  oskarżenia, pomie­
szczona na bitych 19 stronnicach arkuszowych, budzi 
w kołach prawniczych ogólną wesołość ze w zględu n a  
swoje argum entacye. W szyscy oskarżeni tow arzysze 
wnieśli sprzeciw przeciwko ak tow i oskarżenia.

W e w torek 17 bm. odbyła się przed przemyskim 
sądem powiatowym  rozpraw a karna  przeciw tow . 
W i t o ł d o w i  R e g e r  o w i  i P a w ł o w i  O l e a r ­
c z y k o w i  o przekr. z § 487 uk., na  oskarżenie żoł­
n ierza  policyjnego, Jan a  Ż ó ł k i e w s k i e g o ,  którem u 
obaj wyżej wym ienieni tow arzysze zarzucili, że dnia

13 m arca br. po zgrom adzeniu ludowem  bił przecho­
dzących robotników . O wyniku rozpraw y doniesiemy 
w następnym  numerze.

Aresztow ani tow . kraw ieccy M a r k o w s k i ,  
E l i a s z  M i i k l s t e i n  i B e n j a m i n R o z e n f e l d  
w dniu 5 m aja, siedzą jeszcze w aresztach  śledczych 
sądu obwodowego w Przem yślu. Ciekawem jest, że 
odstaw iając ich do sądu, policya nie m ogła w ykazać 
żadnej winy rzekomo popełnionej, p rokurato r mimo 
to postaw ił wniosek na przyaresztow anie.

Słynny ze swej dzikości eks-żandarm  morderca, 
K arłow ski, broi dalej ustaw icznie. W pada on w nocy 
do m ieszkań robotników  urządzając  sobie istne obław y 
na tych, k tórzy  zdaniem  tego indywiduum nie pow inn i 
korzystać z praw  obywatelskich. I  tak  : w nocy z p ią tku  
na sobotę 13 m aja w padł do domu M iihlsteinów w po­
goni za  bratem  aresztow anego M iihlsteina, chcąc go 
przyaresztow ać na podstaw ie denuncyacyi m ajstra  k ra ­
wieckiego H ornika. W  domu z as ta ł s ta rą  m atkę Miihl- 
ste ina  i dwie siostry, k tó re  napadem  Kozłowskiego 
do tego stopnia były przerażone, że zachorow ały ciężko. 
B ru talne  i bezpraw ne postępow anie policyi w Prze­
m yślu przybiera coraz w iększe rozm iary, rodząc gorycz, 
k tó ra  łatw o w strasznych wypadkach znaleść może 
oddźwięk. G w ałty te  m uszą być przedstaw ione z try ­
buny parlam entarnej.

P rzed  kilkom a dniam i na donos policyi zrobiono 
rew izyę w domu tow . W ładysław a C z y c z a w po­
szukiw aniu za wylęgłem i w głow ach policyjnych pa­
kam i pism rewolucyjnych. Ku ogrom nem u zdziw ieniu 
policyantów znaleziono same naukow e dzieła.

Głód we Lwowie. Lw ow ska rada m iejska zajęła  się 
spraw ą drożyzny i braku  pracy, k tó re  wyw ołały roz­
ruchy głodowe i uchw aliła udać się do kom endy woj­
skowej z prośbą o w ypiekanie chleba d la ubogich 
i sprzedaw anie go po cenie kosztów, nadto  rozpocząć 
bezzwłocznie zapowiedziane roboty publiczne i udać 
się do W ydziału  krajow ego z prośbą, by ten  również 
rozpoczął roboty. Uchwały te, jakkolw iek wpłyną nieco 
na  ulżenie nędzy, są jednak  bardzo połowiczne — nie 
dotykają one wcale lichwy, ja k ą  m ajstrow ie piekarscy 
p rak ty k u ją  na wygórowanych cenach chleba. W T rye- 
śeie w ładze zakaza ły  podw yższenia cen chleba — na­
sze w ładze stoją bezradne wobec zachłanności pie­
karzy.

Nikczemnie zachow ała się przy tej okazyi prasa, 
k tó ra  rozruchy s ta ra ła  się przedstaw ić jak o  wynik 
próżn iactw a darm ozjadów, chcących chleba bez pracy, 
a podsycanego przez socyalną demokracyę. Je stto  
zw ykły sposób odw racania uw agi od najw ażniejszych 
potrzeb ludu. _____________

Zapiski naukowe, literackie i artystyczne.
=  „Św iatło". Czasopismo popularno-naukowe. O r­

gan polskiej p a r ty i  socyalistyeznej. W yszedł ju ż  z d ru­
k u  Nr. 1. tego  bra tn iego  pism a w  objętości 50 s tro ­
nic i zaw iera następ u jące  a rty k u ły ; K siądz P io tr  Ście­
g ienny (z portretem ). — Rok 1848 w Poznańskiem . — 
Nasza broń klasowa. — Państw o jezuickie w P a ra ­
gw aju . — Praw odaw stw o fabryczne w Szwajcaryi. — 
Socyalizm w Irlandy i. — Angielskie p artye  po lity ­
czne. — Przeg ląd  prasy. — Drobne no ta tk i. — Treść 
num eru je s t  więc bardzo bog a ta  i urozm aicona. W szy­
stk ie a rty k u ły  są bardzo pouczające i popularnie pi­
sane. „Św iatło11 znakom icie odpowiada swemu zadaniu  
i powinno też znaleść się w rękach każdego polskiego 
ro b o tn ik a ,,k tó ry  dąży do ośw iaty  i uśw iadom ienia k la­
sowego. „Św iatło11 wychodzi raz  na  k w arta ł i kosztuje 
rocznie 80 ct.; zeszyt pojedynczy 20 ct.

Sprawozdanie kasowe za I. kwartał 1898 r.
(od 1 stycznia do 31 m arca).

Fundusz prasowy. D o c h ó d :  P renum era ta  224 złr. 
62 ct. P renum era ta  stowarzyszeń, sprzedarz pojedyncza 
i inseraty  757 złr. 79 ct. D ary 182 złr. 20 ct. Razem  
1164 złr. 61 ct. — R o z c h ó d :  D eficyt z r. 1897 
129 z łr. 57 ct. D ruk i stempel numerów od 1 do 13 
692 złr. 93 ct. Pensya redak tora, adm in istra to ra  i s e ­
k re ta rza  355 złr. Lokal za 3 miesiące 45 złr. K oszta 
adm inistracyi, ekspedycya, telegram y, portorya, stem ple 
i drobne w ydatki 117 złr. 91 ct. O płata kasy  chorych 
(listopad — lu ty ) 28 złr. 32 ct. Razem  1368 złr. 73 ct. 
Z e s t a w i e n i e :  Dochód 1164 złr. 61 ct. Rozchód 
1368 złr. 72 ct. D eficyt na II . k w arta ł 204 złr. 12 ct.

Fundusz agitacyjny. D o c h ó d :  Pozostałość z r. 1897 
140 złr. 78 ct. D ary i dochód z zabaw  91 złr. 42 ct. 
Razem  232 złr. 20 ct. R o z c h ó d :  Podróże, zgrom a­
dzenia, druki, telegram y, portorya itd . 161 złr. 31 ct. 
Spłaty długów  24 złr. 52 ct. Razem  185 złr. 83 ct. 
Z e s t a w i e n i e :  Dochód 232 złr. 20 ct. Rozchód 185 złr. 
83 ct. Pozostałość na II . k w a rta ł 46 złr. 37 ct.

Fundusz wydawniczy. D o c h ó d :  Sprzedaż broszur 
227 złr. 04 ct. D ary 2 złr. 51 ct. Razem  229 złr. 55 ct. 
R o z c h ó d :  D ruk broszury „Poseł D aszyński o nędzy 
galicyjskie j11 53 z łr. 25 ct. Za kalendarz  na r. 1898 
reszta  52 złr. 10 ct. Za broszurę o Stojałowskim  
k  conto 19 złr. D ruki 2 złr. K oszta ekspedycyi 74 ct. 
Razem  127 złr. 09 ct. Z e s t a w i e n i e :  Dochód 229 złr. 
55 ct. Rozchód 127 złr. 09 ct. Pozostałość na I I .  
k w arta ł 102 złr. 46 ct.

Fundusz dla prześladowanych. D o c h ó d :  Pozo­
stałość z 1897 r. 64 złr. 76 ct. D ary 81 złr. 04 ct.
Razem  145 złr. 80 ct. R o z c h ó d :  Zapom ogi 55 złr. 
99 ct., d la strejkujących 33 złr. 50 ct. Razem  89 złr. 
49 ct. Z e s t a w i e n i e :  Dochód 145 z łr. 80 ct. Rozchód 
89 złr. 49 ct. Pozostałość na  I I . k w a rta ł 56 złr. 31 ct. 

Zestawienie ogólne dochodów i rozchodów. 
F u n d u s z :  D o c h ó d :  R o z c h ó d :

prasow y „N aprzodu11 1164 złr. 61 ct. 1368 złr. 73 ct.
ag itacy jny  . . . .  232 „ 20 „ 185 „ 83 „
wydawniczy . . . 229 „ 55 „ 127 „ 09 „
dla prześladowanych 145 „ 80 „ 89 „ 49 „

Razem  1772 złr. 16 ct. 1771 z łr. 14 ct.
Dochód ogólny    . 1772 złr. 16 ct.
Rozchód ogóln y ............................................1771 „ 14 „

Pozostałość na II . k w arta ł 1 złr. 02 ct.
Za okręgowy K om itet p a rty jn y  :

Szczepan K urow ski J ó ze f K leinberger
przewodniczący. skarbnik.

K om isya kon tro lu jąca:
Stan isław  Borowiecki. Franciszek Czechowski.

S tan isław  Fryzę.

K O M U N IK A T Y .
Stow. „Briideriichkeit" , P iekarska  14. W  sobotę 21 

bm. wycieczka do Czarnej W si. P rogram  urozm a­
icony. W ieczorem  o godz. 8. w lokalu stow . zabawa 
z tańcami.


